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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 
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Praedptafa kwartalna
wyni ri w Pozn&nin marek 4. na wazy- 
!>kich pocztach ecaarztwa niemieckiego 
i w Anstry* marek 5 (zob. Zeitungs-Prwa- 
liate p. 1893 Abtheilung 1L s. Nr. 60.) 
w innych krajach: o-ua poznańzka z do 

łączeniem przesyłki.

Cena oyloszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmiu 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na jeżyk polak 

bezpłatnie.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie­
mieckim kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedyoyi 

naszśj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgim pod numerem 50.

Poznań, 23 czerwca.

Z bieżąo&j chwili.
(Nowe skandale w Paryżu. — Interpelacya p. Millevoye> ’ 

— Nowa zdobycz angielska w Azyi).
Dzisiaj otrzymujemy z Paryża kilka luźaych 

depesz o dokumentach dziennika „Cocarde“ i o in- 
terpelacyi p. Milleyoye w sprawie Korneliusza Herza.

Onegdaj wieczorem deputowani Millevoye, D6- 
roulede, Mores i Duret udali się do prezesa mini­
strów p. Dupuy i wręczyli mu dokumenta, któremi 
odgrażał się dziennik .Cocarde“. Dupny nie przyjął 
jednak tych dokumentów, oświadczając, że nie chce 
ani wziąć do ręki, ani przejrzeć papierów, które zo­
stały skradzione zaprzyjaźnionemu mocarstwu, a ra­
czej ambasadzie angielskiej. Prasa tymczasem na­
ciera na rząd, aby wyjaśnił niezwłocznie tę sprawę, 
bo niepokoi ona szerokie kola ludności francuzkićj.

Sekretarz angielskiśj ambasady Philipps, ioz- 
mawiał również onegdaj z ministrem spraw zewnętrz­
nych, p. Devellem. O dokumentach, skradzionych 
rzekomo z ambasady, obiegają najrozmaitsze pogło­
ski, pomiędzy innemi mają się między dokumentami 
temi znajdować kwity na pieniądze, wypłacane przez 
ambasadę angielską politykom francuzkim. Doku­
menta te miał skraść pewien sługa ambasady, a 
Mores miał je odfotografować. Oryginały zostały 
odniesione do ambasady angielskiej.

Wczoraj, w czwartek, oświadczyła ambasada 
angielska, że żadnych papierów nie zgubiła, i że 
w ogóle nic nie wie, o całej, zapowiedzianej w „Co­
carde“ sprawie. Pierwszy sekretarz ambasady Lee, 
wyjechał do Anglii; wyjazd ambasadora Dufferiua 
przed kilku dniami nie ma podobno nic wspólnego 
ze sprawą skradzionych dokumentów.

Dalej donoszą nam, że prokurator na zawe­
zwanie rządu wytoczył śledztwo co do pochodzenia 
i ważności dokumentów, które mają oskarżać kilku 
francuzkich polityków o pobieranie pieniędzy od am­
basady ang elskiej. N ektórzy przypuszczają, że do­
kumenta te podrobił ktośkolwiek, i drogo je sprzedać.

Na wezorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
interpelował p. Milkyoy rząd fraueuzki w sprawie 
pertraktacji jomiędzy Fr&ncyą a Anglią, tyczących 
się wydania Korneliusza Herzi. Prezes ministrów 
p. Dupuy oświadczył, że rząd zajmuje się ciągle tą 
sprawą, lecz Herz nie jest jeszcze dostatecznie 
zdrowy, aby mógł być przywieziony do Francji. 
Millevoye odpowiedział, że Anglia posługuje się ta­
jemnicami, które posiada Herz, a nudto należy 
mieć na oku pewne donioślejsze sprawy. Znajduje 
się pewien deputowany, który chce poświęcić Kor­
sykę, a który przyczynił się już do tego, że Fran­
cja zrzeka się praw swoich do Egiptu. Gdy prze­
wodniczący przerwał p. Millevoyp, zamienił on 
swoje zapytanie w formalną interpelacją. Przewo­
dniczący nie chciał jednak odczytać tój interpelacji 
ze względu na jój formę. Również p. Pourąuóry de 
Boisserin chciał interpelować rząd w spawie Herza 
i Artona, oraz w sprawie papierów skradzionych 
z ambasady angielskiśj. Prezes ministrów p. Dupuy 
odpowiedział, że rząd czynił wszystko, co było 
w jego mocy, aby przyaresztowaó Herza, a w przy­
szłości niczego nie zaniedba, aby go Anglia wydała 
w ręce władzy francuzkićj. Co do skradzionych 
dokumentów, zauważył p. Dupuy, że sprawa ta zo­
stała powierzoną władzy iądowój i że śledztwo zo­
stało już wytoczone. (Oklaski.)

Ponieważ interpelant nie mógł dostarczyć do­
wodów na swoje twierdzenia, przeto Izba uchwaliła 
jednogłośnie rezolucją, — piętnującą oskarżenia 
interpelanta, jako brzydkie i śmieszne oszczerstwa.

Lekarze Charcot i Brouardel, wysłani do Bor 
nemouth, stwierdzają w swych referatach o stanie

Korneliusza^Herza, że nie może on jeszcze 
. •••>»> »■ • • v di t<

■ci r- ;i, bez elkich dyplomatycznych 
koiowodć • .wr.i- ? Anglia do pochłonięcia

. kt e ma 275,000 kilometrów

kwadratowych rozległości, a które chociaż rzadko 
zaludnione i ubogie, ma przecież poi względem po­
litycznym i geograficznym niezmierne znaczenie. 
Już dawno podczas dyskusyi parlamentarnych 
w Londynie wspominano o Chanacie Relatu. Lord 
Rosebery zapowiadał jakąś interwencyą u chana, 
mówiono o wojskach indyjskich, wysłanych do Ke- 
latu, o jakiójś okupacji, ale zawsze w formie nad­
zwyczaj dyskretnój i ogólnikowo. Żadne państwo 
europejskie nie zwróciło uwagi na tę altcyą, a je­
dnakże chodzi tu po prostu o Beludżystan. Położe­
nie tego kraju pomiędzy Persyą a Iadyami nadaje 
mu wielkie strategiczne i handlowe znaczenie. 
Wpływ Anglików rośnie tam stale, choó powoli. 
Od niejakiego czasu płacą oni chanowi Relatu ro­
czną subwencją 100,000 rupii i posiadają już 
Kwettę i wąwóz Bolan. W roku zeszłym wojska 
angielskie zajęły pr&wincyą Mekran, graniczącą 
z Persyą, a obecnie rząd indyjski postanowił zapro­
wadzić w tój prowincji własną administracją. 
W ten sposób Beludżystan będzie odcięty od morza, 
a wcielenie całego kraju do Indy i stanie się tylko 
kwestyą czasu. Podziwiać należy konsekweucyą, 
wytrwałość i dyskrecyą dyplomacyi angielskiej. 
W innym kraju podobne postępowanie rządu wywo­
łałoby burze parlamentarne i gabinetowe przesilenia. 
W Anglii cały naiód czuje i rozumie, że rząd działa 
w interesie narodowym.

* Wszystkich przyjaciół pisma 
naszego prosimy, aby nam o rezultacie 
sobotnich wyborów ściślejszych jak naj­
spieszniej donieść raczyli.

* Do dawniejszych zadań sejmu pruskiego 
dochodzą obecnie dwa nowe, wywołane uajnowszemi 
wydarzeniami w nieszczęśliwej Pile i objawiającym 
się w rólnietwie brakiem paszy. „Vossbche Żtg 
donosi, że do sejmu nadejdą dwa projekta mające na 
celu zaradzenie biedzie w obydwóch kierunkach. 
Obcćby nawet projekta rifdnuy pudaikowt-j zosiaiy 
b»z zmiany przyjęte przez Izbę Panów, miałyby 
jeszcze obydwie Izby inne sprawy do załatwienia, 
W kołach kompetentnych liczą, że sesya ^kończysię 
8 lub 10 lipca.

* Austrya i Rosya. Wobec wywodów mo- 
nachijskiój „Aligemeine Zeitung“, że zbliżenie Austryi 

Rosyi możebne i pożądane jest tylko pod warun­
kiem, uznania ze strouy Rosyi faktów dokonanych 
na bałkańskim półwyspie, tak pisze „Dniewnik
Warszawski“:

„Rosya nigdy nie zrzecze się swych idei, za­
dań i tradycji, nigdy nie uzna śmiałego naruszenia 
traktatów i gwałtu nad wolą i sumieniem narodo- 
wem. Separalae zbliżenie z Austryą możebne tyiko 
za cenę bezwarunkowego, zupełnego ustąpienia 
Austryi z bałkańskiego półwyspu w granice istnie­
jące do berlińskiego kongresu. Dokonując takiój 
ewolucyj, Austi^c mogłaby pamiętać, że jój zadanie 
i tradycya nie mieszczą się na słowiańskim wscho­
dzie, dokąd ją na jój zgubę wtrącił były kanclerz 
niemiecki, lecz w Niemczech, z których on ją wy­
parł. Takie austryacko ruskie zbliżouie, nie byłoby 
po myśli polityków niemieckich, ale oni mogą być 
spokojni: Rosya nie dobija się zbliżenia z Austryą 
i nie czyni żadnych usiłowań ku rozbiciu austro- 
niemieckiego sojuszu..,“

~W y b o ry.

W Lesznie napędzają p. p. kartelowcem wy­
bory ściślejsze niemało strachu. Żebrzą więc na­
tarczywie o pomoc u wolnomyślaych, przyrzekając 
w zamian przy wyborach do sejmu „jak jeden mąż“ 
głosować na wolnomyślnego. Przyznają się w swój 
odezwie, że tylko z pomocą wolnodumców przepro­
wadzić zdołają swego kandydata, bo Polacy niczeg) 
nie szczędzą, byle tylko zwyciężyć. Wobec naszśj 
odezwy, w którój p. bar. Chłapowski zcharakteryzo- 
wany jest jako przeciwnik antysemityzmu, praw wy­
jątkowych i monopolów a jako stanowczy zwolennik 
tajnego prawa głosowania i swobodnego przesiedla­
nia się wahają się wolnoaiyślni, na kogo oddać swa 
glosy. Komijit wolnom. nie dał im żadnój dyrekty­
wy, lecz pozostawił każdemu wolność głosowania we­
dług upodobania.

Z Wi.rzyskieyo donoszą nam, że tam pewien 
właściciel folwarku w dzień wyborów nakazał la- 
dziom swoim oddać próżne karteczki, propagując 
energicznie zasady „Orędownika“ i jego zwolenni­
ków. Straciliśmy w ten sposób przez owe próżno 
kartki 18 głosów. Daj Boże, aby przy ściślejszych 
wyborach jutrzejszych ów Pan poprawił się i nie 
tylko sam głosował za p.- dr. Komierowskim, alo 
i innym na niego głosować pozwolił.

P. Wnssow, Niemiec, właśc. dóbr Piotrowi^, 
vr Prusach Zachodnich, ogłasza odezwę niemiecką, 
w którój wzywa wszystkich wyborców, ażeby głosy 
swe oddali stanowczo na Polaka, p. dr. Rzepnikow- 
skiego z Lubawy. P. Wussow pisze między innemi 
w swój odezwie -. „P. dr. Rz. jest bezwzględnie lo-

jaluyra obywr.tel«-m państwa niemieckiego i wiernvm 
poddanym naszego króla; nie chce on, jak p. Ol­
denburg (kand. kartel, w okręgu lubawskim. Przyp. 
Red.) utrzymywać sztucznie wielkiój własności 
zienirkiój kosztem całój ludności, lecz pragnie tak, 
jak nasz cesarz i kanclerz jego tylko sprawiedliwo­
ści !* Samo się przez się rozumie, że wobec tej 
odezwy „Gesellige“ traci równowagę i popada

wściekłość, ale to stanu rzeczy nie zmieni 1

Zwołanie parlamentu
zostało naznaczone na dzień 4 lipca r. b.

„Re chsanzeiger“ ogłasza dzisiaj następujące 
rozporządzenie: >

„My Wilhelm, z Boźój Łaski Cesarz niemiecki, 
król pruski itd. rozporządzamy na mocy artykułu 
12 konstytucyi w imieniu Rzeszy, co następuje:

Powołuje się parlament, aby w dniu 4 lipca 
r. b. zebrał się w Berlinie i upoważniamy kanclerza 
Rzeszy, aby zarządził potrzebne ku temu przygo­
towania.

Pod pieczęcią i z własnoręcznym podpisem.
Dan w Kilonii, dnia 21 czerwca 1893. 

(Miejsce pieczęci,)
Wilhelm. 

Boełticher. “
„Nordd. Allg. Ztg.“ donosi, że cesarz zagai 

parlament osobiście.

Przed wyborami ściśiejszemi.
Stronnictwa zachowawcze wszelkich odcieni 

przystąpiły do walki wyborczśj pod hasłem: precz 
z postępowcami. Walka ta przybrała tem ostrzejszy 
charakter, im bliższa chwila decydująca wyborów 
ściślejszych. W znacznej części okręgów wybor­
czych przychodzi do wyborów ściślejszych pomiędzy 
postępowcami i socjalistami: wobec tego pr-yja kon serwatywua Łaatiiuawia się nad kwestyą, na storą 
stronę należy wtedy przechylić szalę zwycięztwa.

Prasa konserwatywny rozstrzyga tę kwestyą 
przeważnie w myśl wydanego hasła: precz z postę­
pem, woli wybór socyalisty, aniżeli zwolennika Euge­
niusza Richera, gdyż zależy jój na tem, żeby stron­
nictwo postępowe wyrugować z parlamentu, resp. 
ograniczyć liczbę członków frakcyi do minimum, a tem 
samem zniwe zyó jój wpływ i znaczenie polityczne.
Z konserwatywnęj strony wytężają wszelakie siły, 
ażeby nie wybrano ostatecznie wodza stronnictwa 
pana Richera.

W obec takiego położenisf rzeczy należałoby 
przypuszczać, że postępowcy wytężą swe siły, ażeby 
przeszkodzić wyborom konserwatystów i uniemożliwić 
wzrost tego stronnictwa do takich rozmiarów, któ- 
reby gwarantowały absolutną hegemonią stronnictwa 
konserwatywnego w parlamencie. Wno3ióby nale­
żało, że stronnictwo postępowe zrozumie swój wła­
sny interes i zagrożoną pozycją, że pojmie, iż tu nie 
chodzi tylko o. projekt wojskowy, ale o kierunek po­
lityczny na całe 5 lat. Chodzi tu przytem o swo­
body konstytucyjne, których ukrócenie omawia już 
dziś prasa zachowawcza; a zmiany takie byłyby mo­
żliwe dopiero wtedy, gdyby w parlamencie stanęła 
poważna większość konserwatywna.

Wobec tych konstelaeyi politycznych stoją wy­
borcy postępowi w Księstwie i Prusach aż w 10 
przypadkach wobec alternatywy: Polak czy konser­
watysta? Zależy zatem od dobrśj woli stronnictwa 
postępowego, czy chce powiększyć znaczny już za­
stęp konserwatystów o 10 głosów, czy zechee odpo­
wiedzieć postawą przy wyborach ściślejszych skute­
cznie na wydane przeciw niemu hasła.

Zdrowy zmysł polityczny nakazywałby, jak to 
wykazaliśmy postępowcom, energicznie poparcie pol­
skich kandydatów, nie w tychże interesie, ale we 
własnym, dla obrony własnój skóry.

W tym duchu przemawiał też niegdyś na ze­
braniu gdańskiem pan Rickert, który rozumie sy­
tuacją polityczną i widzi zagrożoną pozyoyą swego 
stronnictwa.

Nasi paaowie postępowcy — mamy tu na 
myśli Księstwo Poznańskie — nie doszli jeszcze do 
tego wykształcenia politycznego, ażeby zrozumieć tę 
prostą kombiuacyą. Taki postępowiec jak p. Fahle 
z Świebodzina (katolik!) wzywa swych wyborców, 
ażeby jak jeden mąż przy urnie poparli wybór 
wolnokouserwatysty. A zatem szowinizm naszych 
postępowców zaciemnia im widnokrąg polityczny, 
popycha ich do zdania się na łaskę i niełaskę głó­
wnego nieprzyjaciela politycznego, byle tylko Polak 
nie przeszedł do parlamentu.

Nie chodzi nam tu o ten jeden głos nasz w 
parlamencie, ale o zaznaczenie i podniesienie tego 
ciekawego faktu politycznego, że stronnictwo postę­
powe woli poświęcać własne zasady i przekonania, 
byle tylko zadokumentować wrogie nam usposo 
hienie.

To też nic dziwnego, że stronnictwo postępo 
we rozpada się coraz bardziój, brak wyższych i 
szlachetniejszych motywów u prowodyrów odbija się 
przy wyborach porażką stronnictwa. Widoczny tu 
też wpływ niemoralny prasy liberalnój, która od 3 
lat z coraz większą zaciekłością występuje przeciw 
Polakom Dla tój prasy, slużąeój interesom giełdy, 
kwestyą celna jest punktem kardynalnym, dla niój

poświęca ona zasaduicze stanowisko postępowe, a 
pragnie zapewnić sobie popularność szowiuistyczue- 
mi przeciw nam wycieczkami. Tój to właśnie też 
prasie zawdzięcza stronnictwo postępowe swoją po­
rażkę, którą dziś powiększyć jeszcze pragnie przez 
pomnożenie zastępu konserwatystów, ażeby nie do­
stał się do Berlina nowy glos polski domagający się 
zniesienia stanu wyjątkowego w naszyca dzielnicach.

Nie przesądzimy dziś wyniku wyborów ści­
ślejszych, mamy przekonanie, iż w wielu miejscach 
wyborcy postępowi okażą więcój zmysłu polityczne­
go od prowodyrów Ebąszyńskiego okręgu, w każ­
dym razie notujemy dziś i konstatujemy raz jeszcze 
fakt, iż są postępowcy (?), którzy wolą oddać swó) 
glos wolno-konserwatyście, niż Polakowi walczące­
mu pod hasłem: rówae prawo, równa sprawiedli­
wość dla wszystkich poddanych państwa.

Przyczyny npato stronnictwa wolnomyślneŁO.
Ciężklój klęski stronnictwa wolnomyśluego przy 

ostatnich wyborach nie podobna przypisywać wy­
łącznie opozycyi przeciwko projektowi wojskowemu. 
Chociaż nie ulega- wątpliwości, że opozycya ta znie­
chęciła wielu wyborców, to jednakże przyczyny, 
sprowadzające w swych skutkach zupełną porażkę 
wyborczą, są i być muszą ogólniejszój, więcej zasa- 
dniczój natury. ... L

Lid żąda coraz głośniej uwzględnienia swych 
interesów ekonomicznych. Konstytucyjne doktryny 
nie mają już dla ludu tego uroku, jaki posiadały 
w r. 1848 i późaiój, nie wiele również ludowi na 
tem zależy, czy parlament jest mniejszemi czy wię- 
kszemi wyposażony prawami. Wskutek depresyi 
ekonomicznój poszczególne stany dopominają się co­
raz energie,zniój uwzględnienia swych żądań m&teryal- 
nych, a z drugiój strony mało już. znajduje się ludzi, 

i którzyby spodziewali się pomocy pod tym względem 
i od stronnictwa wolnomyślnego. Najwierniejszymi 
! zwolennikami stronnictwa tego są tóż przeważnie 
1 gie»a„wcłolb-.iuorn rodzaju, WłaŚCl- 
i ciele handli na odpłatę e tutti ąaantl.
jak dowiodły wybory, łączą się z konserwatystami, 
względnie ze stronnictwem centrum, rękodzielnicy 
również z konserwatystami, lub ze względu na ni • 
uczciwą konkurencyą żydowską, z antysemitami, 
lobotnicy z socyalną demokracyą. Lud me chce 
w ogólności nic słyszeć o wolnomyślaych, bez 
względu na ich stanowisko wobec projektu wojsko-

Weg° Oprócz tego przekonuje się coraz więcój wy­
borców, że stronnictwo wolnomyślne służy specjalnie 
interesom żydowskim. Wielu ludzi nie godzi się 
oczywiście na program antysemicki, nie chce us a 
wyjątkowych przeciwko żydom, ale nie myśli t&tże 
służyć wyłącznie żydowstwu. Socjalna.demokracja, 
pomimo swego przywódzcy Singera, nie ma °P™i 
stronnictwa żydowskiego, tymczasem wolnomyślni 
bywają powszechnie uważani za reprezentantów ży­
dowskich. Wszyscy już dzisiaj wiedzą, że stronni­
ctwo to jest zależne od żydowstwa, że obronę żydów 
uważa za najważniejsze zadanie swojój działalności 
politycznój. To jednakże nie podoba się ludziom, 
nawet takim, którzy antysemityzm potępiają.

Nie koniec na tem przyczyn Hpadku stronni­
ctwa wolnomyślnego. Szerokie masy produktywne 
poznają coraz bardziój czysto kapitalistyczny c a- 
rakter tego stronnictwa. Rękodzielnicy, którzy o- 
tychcz&s wybierali wolnomyślnego kandydata, zwra­
cają s ę obecnie przeciwko stronnictwu Richtera 
i Rickerta, z tym słusznym zarzutem, te odrzuca ono 
opodatkowanie giełdy i przez to samo idzie ręka 
w rękę z kapitalistami, którzy uoiskają mniejszych 
przemysłowców. Inni skarżą się, że każda nie 
uczciwa konkurencja znajduje obronę u wolnomyśi- 
nych. Za złe poczytano także stronnictwa wolno- 
myśluerou, że bierze pod swoje opiekuńcze skrzydła 
wszystkich 1 chwiarzy i niesumienne łjandle na od­
płatę, które są rakiem toczącym właśnie klasy 
niższe, ludowe. Wszyscy mówią, bez względu 
na stan i zawód, że stronnictwo wolnomyślne dic dla 
nich nie czyni, że od stronnictwa tego nie mogą się 
niczego spodziewać. Wskutek tego przechodzą oczy­
wiście klasy produkujące bądź to do konserwaty­
stów lub centrum, bądź do socyalnój demokracyi.

W przyszłości będą też tylko dwa polityczne 
kierunki, po jednój stronie socjalna demokracya, po 
drugiój stronnictwa konserwatywne. Pomiędzy temi 
dwoma kierunkami zostanie zgniecione stronnictwo 
wolnomyślne, nietylko Richterowskiój, ale także 
Rickertowskiój obserwancyi. Ten rozwój stronnictw 
niemieckich zaznaczył się dość wyraźnie przy głó­
wnych wyborach, a przyspieszy go może sojusz 
wolnomyślnych z socyalistami przy wyborach ści­
ślejszych. Gdyby jedynie stanowisko wobec pro­
jektu wojskowego było przyczyną odwrócenia się 
ludu od wolnomyślnych, toby nie'można wytłu­
maczyć tój okoliczności, iż nie mniój wolnomyślni, 
oświadczający się za wnioskiem Huenego, doznali 
tego samego losu, co frakeya Richtera. Pozyskali 
oni tylko dwa mandaty, a wezmą udział w 14 wy­
borach ściślejszych. Richterowski odłam nie zdobył 
zaś &Di jednego mandatu przy głównych wyborach, 
a do wyborów ściślejszych przyjdzie w 31 okręgach.



Proc™ oiiiij wieea lattlicliejo i Kralowie.
Rozpoczęcie uroczyste wieca nastąpi we wto-

w »ftoi.lv“ ’ ° g““"ie 9 P° ■,<,l“dnto

, . ^'eęz°rPLi zgromadzenie towarzyskie w parku 
miejskim fo. Jordana.

Nazajutrz w środę dnia 5 lipca:
Uroczyste nabożeństwo w kościele św. Anny 

o godz. 8 rano.
Narady w 8 sekcyach od godz. 9 do 12 w po­

łudnie w gmachu gimnazyum św. Anny.
¡Sekcye obradować będą w osobnych klasach 

oznaczonych napisami.
Nazwiska przewodniczących sekcji i referen 

tów ogłoszone zostaną w programie szczegółowym
Po południu od godz. 2 do 5 zwiedzanie mia' 

sta pod przewodnictwem znawców sztuki.
Punkt zborny: gimnazyum św. Anny.
Drugie uroczyste zebranie w sali „8okoła“ o 

godz. 6 po południu.
Wieczorem zgromadzenie towarzyskie w ogro 

dzie Strzeleckim.
W czwartek, dnia 6 lipca:

Narady w 8 sekcyach od godziny 8 rana dc 
wpół do 12 w południe w gimnazyum św. Anny.

Zgromadzenie ogólne, celem uchwalenia rezo- 
lucyi i wniosków, w sali „ Sokoła“ o godzinie 12 
w południe.

Trzecie i ostatnie uroczyste zebranie w sal: 
„Sokoła“ o godz. 6 po południu.

Wieczorem wspólna Uczta w sali Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń.

Biuro informacyjne znajdować się będzie w cza 
sie wieca w gimnazyum św. Anny.

W razie, jrśliby się dostateczna liczba gość 
zapisała, urządzona zostanie wspólna wycieczka di 
Wieliczki w piątek 7 lipca. Zapisywać się będzi« 
można w biurze infoimacyjném.

Bbższe szczegóły, dotyczące zebrań towarzy 
skich: w parku miejskim dr. Jordana, w ogrodzi« 
otrzeleckim, wspólnój uczty w Towarzystwie ubez' 
pieczeń, oraz wycieczki do Wieliczki, ogłosi prze 
woduiczący komisyi uroczystościow ój, pan prezei 
Konopka.

Waiunki udziału w wiecu: Bilet udziah 
w wiecu (na różowym kartonie), uprawniający dc 
księgi pamiątkowój, która zawierać będzie wszystkie 
mowy, wygłoszone na uroczystych zebraniach, pc 
polsku i po rusku, referaty i przebieg dyskusyi 
w sekcyach, oraz nazwiska wszystkich uczestników 
wieca: kosztuje 3 złr. Bilet wstępu na posiedzenia 
sekcyi i uroczyste zebrania, bez księgi pamiątkowój 
(na zielonym kartonie) kosztuje 1 złr. Zamiejscowi 
mogą zamawiać bilety pod adresem: Komitet wieca 
katolickiego w Krakowie.

Sprzedaży biletów podjął się p. Władysław Fi­
scher w Krakowie, linia AB.

Bilety otrzymać mogą tylko osoby znane, lut 
posiadające rekomendacye osób znanych, mianowicie 
księży proboszczów swoich. Bilety dla pań na 
loże, w czasie uroczystych zebrań ogłoszone zostaną 
pózniéj.

Kwatery zamawiać mogą zamiejscowi p'pácio «■ ’. ’ -—; • " «»»„OL nieva AntoncKiego w Kra- 
ros?“y dokładnie wyszczególnić, jakiój kwa-

E a 60bie życzy: czy osobnéú czy wspólnój, za 
pieniądze, czy za darmo?

Komisya kwaterunkowa wieca katolickiego upra­
sza wszystkich obywateli miasta Krakowa, którzyby 
na czas wieca mogli ustąpić pomieszkać dla gości, 

Slę j téS ogłaszali do przewodniczącego tejże 
n?i™Sy<u dv Tadeusza Starzewskiego w Krakowie, 
ulica Sławkowska nr. 4 II piętro.

Kraków. 19 czerwca 1893.
Komitet wykonawczy.

Proces ks. Stojałowskiego.
. ffroAów, 20 czerwca,

h-« sEi ,rozpocz^a się tn rozprawa karna przeciw 
»1Swa r£W1 • 8t°Jaiowskiemu, byłemu probosz- 

5JJJ. w Kulll£owie, lat 48, zamieszkałemu w Cie- 
S“ ’ toBr.OIU. dr’ Lewartowsk'- Przed odczytaniem 
aktu oskarżenia wniósł prokurator Doliński, aby roz­
prawa odbyła się przy drzwiach zamkniętych ze 
względu na to, że czytane będą skonfiskowane pi­
sma, obrońca jednak i oskarżony domagali się ja­
wności. Uchwalono więc rozprawę jawną.

Akt oskarżenia zarzuca obwinionemu zbrodnię

(70)

MASKA.
-------- --------------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy — Zobacz numer 141.)

Dwunasta biła na zamkowym zegarze, gdy 
Leszek, kończąc właśnie uwagę o wcukaniuM pod- 
niósł głowę w górę i nachylił ją ku oknu. Brama 
skrzypnęła w zawiasach, na podwórzu zawarkotały 
koła powozu. Leszek, wyjrzawszy przez okno, roz­
różnił w mroku nocnym ciemną, barczystą postać 
wysiadającą z powozu. Legawieo łasił się u nóg 
S» a’ przJ'siadał na tylne łapy i skomlił radośnie. 
Młody doktor wybiegł przed ganek.

Jak się masz Roman! — zawołał.
wziął?” t0 8i* Ia*8Z’ 8kądże6 S!Q tn

, Przyjechałem przed pięciu dniami na wa-
kseye.

— Chwała Bogu... No, jak się masz!...
Ściskali się i całowali.
— Co słychać w domu? — pytał wśród 

tego Roman — nic nowego ?... Babunia i Janka 
zdrowe ?

— Zdrowe, wesołe. W d lob;-
— Chodźmy do pokoju... 

trzeba nikogo budzić. Głodny

Jana i przekąsimy... co ? Cóżeś ty robił, żeś dotąd
ubrany.

— At, pisałem.
— Aha..,
— Musisz wiedzieć, że jestem doktorem.
— Chwała Bogu, chwała Bogu. Czekaj, niech 

ci się przypatrzę jak wyglądasz — zapalił świece 
i patrzał chwilę na brata: — no, patrz... jak młody 
szczygieł. Dawnoś przyjechał?

— Mówiłem ci już, że przed pięciu dniami.
— Aha, prawda... no, chwała Bogu.
— A jakże powiodły się twoje sprawy w 

Wiedniu?
— Nieźle, nieźle. Warwicze byli?
— Nie. /
W tój chwili drzwi od korytarza rozchyliły się, 

i na czarnem tle cieniności zarysował się biały ne- 
gliżyk kobiecy.

— To ty, Romuś?! — rozległ się cichy głos 
Janki...

— Ja, moje życie.
Negliżyk frunął i przylgnął do piersi męż- 

czyzny.
— Przeczuwałam, że dziś przyjedziesz — 

szeptała wzruszona — nie mogłam zasnąć. Chodźmy 
do jadalsi. Zaraz każę podać światło i przynieść ci 
kolącyę... Mój złoty!

II.
Pofcusa.

Natychmiast po wyjeździć Urmina do Wiednia,
wyi-Jo w sż ; za nim z kaucelaryi p. Mauiycego ! 
k ika listów gończych. Goidhaunner posiadał rosie- ¡ 
głe stosunki z agenturami i prywatnymi ludźmi bądź * 
Ti Wiedniu, bądź * innych znacznie js&ych mía?:ach

żaburzenia spokojności publicznój z § 65 a u. k., 
dalój występek przeciw publicznój spokojności i pu­
blicznemu porządkowi z § 302 u. k., wreszcie wy­
stępek z § 24 ustawy prasowój. Kara za powyższe 
czyuy ma byó po myśli § 35 u. k. wymierzona we­
dle § 65 u. k. i § 25 ustawy prasowój.

Czyny zarzucone sobie popełnił ks. Stojałowski 
przedewszy8tkiem w broszurze: „Vor das Weltge­
richt — Veruntreuung oder Opressionspolitik.* 1* W 
broszurze tój, jak mówi akt oskarżenia, usiłował ob­
winiony wzniecić pogardę i nienawiść przeciw osobie 
Najj. Pana, usiłował pobudzić do nienawiści i pogardy 
przeciw władzom, wzywał i pobudzał włościan do nieprzy­
jaznych kroków przeciw szlachcie, panom i urzędni­
kom. Dalój jako wydawca polecił ks. Stojałowski 
wydrukować znane mu dobrze z treści artykuły: 
„Gwałty galicyjskich sędziów,“ „Pan satrapa sta­
rosta w Lisku“, , Galicyjska czy austryacka spra­
wiedliwość.“ Tak w tych, jak jeszcze w innych 
artykułach starał się podburzyć i skłonić włościan 
do nieprzyjaznych kroków przeciw inteligencyi, urzę­
dnikom, kapitalistom, właścicielom dóbr, szlachcie i 
wogóie przeciw ludziom, posiadającym majątek. Czy­
ny te posiadają znamiona ustawowe przytoczonój 
powyżój zbrodni i występków.

W dalszym oiągu przechodzi akt oskarżenia 
do rozpatrzenia działalności dotychczasowój ks. Sto­
jałowskiego od chwili, gdy w roku 1881 otrzymał 
probostwo w Kulikowie, z którego sam podawał 
czysty dochód roczny na 7000 zł.

To wszystko ks. Stojałowskiemu nie wystar­
czało i nie zadawalniało jego ambicyi, gonił on za­
wsze za popularnością między ludem wiejskim, chcąc 
jak to z pism jego jasno się przebija, zdobyć sobie 
mandat do Sejmu i Rady państwa, pragnął ucho­
dzić za orędownika oświaty ludu i jego stósunków 
materyalojeb; w tym celu od r. 1875 wydawał pi­
semka ludowe p. t. „Wieniec i Ptzczółka,“ jakkol­
wiek wydawnictwa tych pisemek, jak to ks. Stoja­
łowski w przysiędze na żądanie wierzyciela swego 
Ludwika Doszlego dnia 25 października 1885 roku 
przed sądem złożonój, sam stwierdził, nie przynosi­
ły mu żtdnego dochodu, lecz owszem wykazywały 
znaczny niedobór.

Jak zgubną i destrukcyjną była od samego 
początku tendeneya tych pism, wykazuje najlepiój 
ta okoliczoość, iż „Macierz polska“ chciała odkupić 
w październiku 1883 roku [te wydawnictwa za cenę 
5000 zł., a nie miało to byó zapłatą za wartość 
tych pisemek, lecz zapłatą za usunięcie ks. Stojało­
wskiego od redakcyi, a kurator „Macierzy“ ś. p. 
marszałek Zyblikiewicz chciał poświęcić tak zna­
czną sumę, „aby — jak się wyrażał — pozbyć się 
warchcła, który waśó sieje społeczną między ludem 
a szlachtą i czyni konkurencyą pożytecznym wyda­
wnictwom „Macierzy““.

Goniąc za popularnością i wymarzonymi za­
szczytami, ks. Stojałowski zajmował się wszystkiem, 
tylko nie parafią, którą uważał jedynie za źródło, 
dające mu dochody, ponieważ zaś dochody te mu 
nie wystarczały, przeto zaciągał najlekomyślniój 
długi, pożyczając, gdzie się tylko dało. Od początku 
1884 roku zaczęli wierzyciele prowadzić bezustanne 
egzekucye przeciw ks. Stojałowskiemu, uzyskując 
nawet kondykta na stałe dochody kościelne, a na

i?” otwarty no
stał konkurs do całego majątku ks. Stojałowskiego, 
atoli następnie dla braku majątku został konkurs 
zniesiony.

Stan czynny majątku ks. Stojałowskiego wynosił 
bowiem 1380 zł. 35 ct., a stan bierny 23,000 zł.

Ks. Stojałowski wchodził ustawicznie w ko- 
lizyą z przepisami ustawy ksrnój i 11 razy był ka­
rany sądownie, kary atoli żadnego nie wywierały na 
niego wpływu.

Powyższe fakta dochodziły do wiadomości kon- 
systorza, który upominał ks. Stojałowskiego, aby 
zmienił swe postępowanie, ponieważ jednak wszelkie 
upomnienia nie odnosiły pożądanego skutku, konsy- 
storz widział się zmuszonym chwycić się surowszego 
środka, tj. suspensyi.

W dniu 24 maja 1888 zjechał ksiądz Biskup 
Sufragan Puzyna na kanoniczną wizytacyą do Kuli­
kowa i zbadawszy na miejscu cały stan rzeczy, usu­
nął opornego proboszcza od wykonywania funkcyi 
kapłańskich, czyli suspendował go a sacris et 
officiis.

Stósownie do istniejących przepisów wskutek 
otwarcia konkursu wdrożyła prokuratorya państwa 
we Lwowie dnia 30 kwietnia 1888 roku przeciw ks. 
Stojałowskiemu dochodzenia o zbrodnią oszustwa, a 
mianowicie występek lekkomyślnej krydy, a nastę­
pnie wskutek licznych zażaleń stron pokrzywdzonych 
także dochodzenia i o inne rzeczy zbrodnicze. Dnia 
23 marca 1889 r. wniosła prokuratorya przeciw ks.

Stojałowskiemu akt oskarżenia, o następujące czyny 
karygodne:

1) O występek z § 486 u. k., popełniony przez 
to, iż ks. Stojałowski przez własną wiaę popadt 
w stan niewypłacalności; 2) o zbrodnię oszustwa, 
dokonaną przez podstępne wyłudzenie kwoty 150 zlr. 
od Stefanka i Wojtasia; 3) o zbrodnię sprzeniewie­
rzenia, popełnioną , rzez przywłaszczenie sobie kwoty 
przeszło 300 złr., złożonój przez pątników na koszta 
podróży do Palestyny, mającój się odbyć pod przy­
wództwem obwinionego; 4) o zbrodnię sprzeniewie­
rzenia, popełnioną ¡rzez przywłaszczenie sobie kwoty 
55 zlr., powierzonój .mu przez Jana Półtoraka; 
5) o zbrodnię oszustwa, popełnioną pizez złożenie 
przed sądem fałszywćj przysięgi; 6) o zbrodnię 
gwałtu publicznego, popełnioną przez to, że usiłował 
groźbami zmusić ks. Arcybiskupa Morawskiego do 
zdjęcia z niego suspenzyi.

Wyrokiem z dnia 24 stycznia 1891 r. trybunał 
uznał ks. Stojałowskiego winnym zbrodni sprzenie­
wierzenia, popelnionój przez to, że z pieniędzy, po­
wierzonych mu przez pątników, zamierzających na 
wiosnę 1886 roku odbyć pielgrzymkę do Ziemi św., 
i z pieniędzy powierzonych mu przez pątników na 
sprawienie złotćj lampy do Grobu św. przeszło 
kwotę 800 złr. sobie przywłaszczył i skazał go za 
to na 3 miesiące więzienia.

Wniesione przez ks. Stojałowskiego zażalenie 
nieważności, zostało przez sąd kasacyjny odrzucone. 
Gdy prośby o wznowienie postępowania karnego i 
prośba do tronu nie odniosły skutku, wykonano na 
ks. Stojalowskim w końcu 1892 roku nałożoną mu 
powyższą karę.

Równocześnie wdrożył konsystoiz przeciw księ­
dzu Stojałowskiemu śledztwo dyscyplinarne i na pod­
stawie wyroku z dnia 16 września 1889 r. został 
ks. Stojałowski uznany winnym różnych przestępstw 
kościelnych i skazanym na utratę probostwa w Ku­
likowie i na sześciotygodniowe rekolekcye w klaszto­
rze w Sanoku. Po odpokutowaniu tój kary, suspen- 
sio ab officio et sacris miała byó uchyloną i konsy- 
storz miał mu wyznaczyć posadę wikarego.

Celem należytego scharakteryzowania osoby 
ks. Stojałowskiego należy przytoczyć w streszczeniu 
przestępstwa, których wedle treści wyroku biskupie­
go, dopuścił się jako kapłan, mianowicie sąd biskupi 
uznał go winnym: 1) że Sakramentu chrztu św.dzie 
ciom parafian sobie nieprzychylnych nie wedle prze­
pisów religijnych udzielał; 2) że nie chciał spowia­
dać parafian, którzy nie byli mu posłusznymi, że 
przy konfesyonale dawał pierwszeństwo w sposób 
skandaliczny młodym dziewczętom, odpędzając star 
sze osoby; 3) że przy udzielaniu Komunii św. osoby mu 
nieprzychylne lżył i szkalował, a niektórym wprost u- 
dzielania Komunii ś. bezprawnie odmawiał; 4) że zapo­
wiedzi w sposób przepisany nie ogłaszał, a udzielał 
sakramentu małżeństwa osobom małoletnim bez za­
powiedzi i nie w sposób ustawą dozwolony tak, iż 
małżeństwa te przez sądy cywilne musząŁ byó uzna­
ne jako niezawarte; 5) że zaniedbywał odprawiać 
przepisane nabożeństwa, że jednego duia dwie msze 
św. w dwóch kościołach odprawiał; nie mając na to 
przepisanego zezwolenia; 6) że dopuszczał się nad­
użyć podczas kazań, które raczój do wzbudzenia 
odrazy niż do zbudowania wiernych się przyczynia- 
łx> poJvoao aio*by bo/.ćj lżył i szkalował wier­
nych, że katechizacyi młodzieży zupełnie zaniedby­
wał; 7) że nie mieszkał w swój parafii, lecz bez­
ustannie włóczył się po różnych miejscowościach ze 
szkodą parafian; 8) że w sposób bezprawny używał 
majątku kościelnego na swe osobiste cele, że pie­
niędzy pochodzących z ofiar, składanych przez po­
bożnych, używał na inne cele, a jeśli za pieniądze 
takie kupił jakie rzeczy dla keściola, to w relacyach 
do władz wyższych fałszywie przedstawiał, jakoby 
rzeczy te ze swych własnych funduszów był kupił; 
9) że dopuszczał się grubych nieprzyzwoitości; 10) 
że dopuścił się obelg względem osoby biskupa-sufra- 
gana, gdy go biskup suspendował i że mimo sus­
pensyi msze św odprawiał.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zapytuje prze­
wodniczący ks. Stojałowskiego, czy czuje się win­
nym czynów, zarzuconych mu z powodu broszury Vor 
das Weltgericht ?

Oskar, Nie.
Przew. W jakim celu ksiądz drukował tę bro­

szurę ?
Oskar. Celem rozszerzania jój w sferach par­

lamentarnych wiedeńskich i wśród chrześciańsko-so- 
cyalnego stowarzyszenia w Wiedniu, z którem mam 
stosunki.

Przew. Czy została ta broszura już rozsze­
rzona ?

Osk. Pierwszy egzemplarz poszedł wraz z 
prośbą i adresem włościan galicyjskich do cesarza.

więc nie było mu trudno śledzić niebezpiecznego 
wspólnika.

W rezultacie dowiedział się sprytny właściciel 
Wertep, że Urmin bawił dwa dni w Wiedniu, gdzie 
składał wizyty kilku prywatnym osobom, jak również 
odwiedził na pół godziny gmach ministeryum dróg
i komnnikacyi; następnie wyjechał do Pragi do Ring- 
hoffer’a, na koniec powracając, zatrzymał się dzień 
jeden u pewnego obywatela w Krakowskiem, boga­
tego przedsiębiorcy i właściciela kopalń nafty, na­
zwiskiem Michała Rodlińskiego.

Najważniejsze pytanie, czy Urmin zaciągnął 
gdzyie większą jaką pożyczkę, było pomyślnie dla 
Goldhammera rozwiązane; ponieważ domy bankowe 
nic o tem nie wiedziały, zatem: niel O to mu 
glwnia chodziło, każdy zaś inny krok Urmina uwa­
żał, jako wynikły z pobudek rzeczywiście prywatnój 
natury, a więc mało go obchodzący.

Pożyczki nie zaciągnął, był u Ringhoffer’a, zgo­
dził tam inżeniera-mechanika do zrobienia planów 
fabryki, a nawet dał mu zaliczkę na przyjazd na­
tychmiastowy do Grójca, celem zbadania miejsca 
przeznaczonego pod budowę tartaku; zatem jak do­
tąd, działał zgodnie z planem, ułożonym z góry 
przez dwóch innych wspólników... Z tych danych 
wyciągnął Goldhammer wniosek, że Urmin nic złego 
w ich spółce nie przeczuwa ij zapewne kontrakt 
podpisze bez wahania.

Istotnie zazaz po powrocie z Wiednia wezwał 
Roman listownie Warwicza i Goldhammera do 
zamku ’ -a ihsego ’ab zaślepić»
nego człowieka kontrakt pierwotny, natychmiast 
przez "ejenta legalizowany.

Przeciwnicy tryumfowali w duszy. Terat le­
żało w ich interesie bić ze rzutkich sfil w to-

Zaniosłem go sam do kancelaryi gabinetowój. Tre­
ścią prośby do cesarza było zarządzenie rewizyi pro­
cesu wytoczonego mi o sprzeniewierzenie. Tą bro­
szurą chciałem wykazać moją niewinność.

Tu oskalżony zaczyna opowiadać szczegóły 
swoich procesów.

Przew. Zaznaczam, że reasumpeya procesów 
już przeprowadzonych, w obronie dzisiejszój miejsca 
mieć nie może.

Oskarżony zaprzeczał, jakoby w broszurach je­
go była jakakolwiek zbrodnia przekręcenia faktów 
lub nieprawda. Użalał się na krzywdzące go epi- 
teta w akcie oskarżenia, jak: „wichrzyciel“, „war­
chol“, „fałsze i przekręcenia za prawdę podający“, 
„ohydny“, „pozbawiony wszelkiój wiary“, „chytry“, 
„przewrotny“ i t. d. „Zdaje mi się — kończył 
oskarżony — że do tój litanii brakuje tylko Mise­
rere nobie* (Wesołość.) Krytykując dalój akt oska­
rżenia, zarzucał nieprawdziwość przedstawionym tam 
faktom i nazywał akt oskarżenia błędnem kotem.

Przewodniczący przerwał mu, nawołując do po­
rządku z powodu wyrazów uchybiających prokura- 
toryi.

Oskarżony. Po czteromiesięcznem więzienia za 
darmo, trudno się wstrzymać od rozdrażnienia.

W dalszym ciągu ks. Stojałowski przeszedł do 
krytyki zarzutów aktu oskarżenia co do broszury 
„Vor das Weltgericht“.

Osk. Zarzuty z tego powodu mi uczynione są 
podobne (zastrzegam się przeciw egzageracyi), do 
zarzutów, uczynionych Chrystusowi. (Poruszenie 
między publicznością).

Przewodniczący. Zwracam uwagę na niewła­
ściwość takiego* przyrównywania siebie do Syna 
Bożego.

Osk. Udowodnię. Chrystusowi zarzucono, że 
buntuje lud w Galilei, nie szanuje zakonu i jest 
nieprzyjacielem cesarza. Muie pau prokurator za­
rzucił to samo, to samo, tylko w przeciwnym po­
rządku: „Jest nieprzyjacielem cesarza, buntuje lud 
od Slązka do Podwołoozysk i nie szanuje wyroków 
sądowych“.

Rozprawa trwa dalój.

K0RESP0NDENCYE.
-------- -------------

Wiedeń, 21 czerwca.
(Ruch socjalistyczny. — Narady ministrów. — Kronika.)

(—) Kampania socyalistów belgijskich i świeże 
sukcesa wyborcze socyalnój demokracyi w Niemczech 
ożywiły ruch w socyalistycznych kołach austryackich. 
Fakt ten zaznacza się nasamprzód w coraz to do- 
sadniejszój agitacyi za wprowadzeniem pouiseechnego 
głosowania. Odnośne wiece, petycye, deklamacye 
organów tego kalibru, co tutejsza „Allgemeine Zei- 
tung“, oczywiście nie miałyby żadnój praktycznój 
doniosłości, gdyby także w tym razie stronnictwa, 
które nibyto zasadniczo obstawają przy historycznym 
ładzie społecznym, z względów błędnój taktyki lub 
celem ubiegania się o podejrzaną popularność, nie 
wspierały pośrednio akcyi socyal.stów- I tak na 
wczorajszem posiedzeniu tutejszój rady gminnój 
radzca Uhl, należący do większości łiberalnój, zapro­
ponował: „aby rada wysłała do rządu petycyą o 
niezwłoczne wprowadzenie powszechnego, równego 
i bezpośredniego prawa wyborczego dla wszystkich 
reprezentacyi państwowych, krajowych i komunal­
nych.“ Swoją drogą radzca magistratu dr. Krona- 
wetter, któremu w roku zeszłym stronnictwo libe­
ralne pierwszego tutejszego okręgu niebacznie po­
wierzyło mandat poselski, opróżniony śmiercią byłego 
ministra^sprawiedliwości dr. Herbsta, od dawna wy­
stępuje jako najgorliwszy agitator za wprowadze­
niem powszechnego głosowania. Na teraz tym 
skrajnym liberałom nie chodzi o nic innego, tylko, 
aby masami robotników przy wyborach pokonać te­
raźniejszych posłów, względnie radzców miejskich 
antyliberalnych, wybieranych przeważnie przez dro­
bnych przemysłowców, opłacających 5 florenów ro- 
oznego podatku. Z takich czysto frakcyjnych wzglę­
dów pewna część stronnictwa liberalnego nie waha 
się otwierać na rozoież wrót socyalizmowi. A po­
tem mamy wierzyć, że stronnictwo liberalne „jest 
ogniwem pośredniem, broniącem obóz konserwatyway 
od bezpośredniego starcia się z socyalną demokra- 
cyą!“ Na prawdę tego kierunku liberalizm demo­
kratyczny staje się coraz widoczniój awantgardą so- 
cyalizmu.

Powtóre wzmagający się ruch socyalistyczny 
zaznacza się w nieustannych strejkach, które w Cze­
chach i w Bernie sprowadziły krwawe starcie nie 
już żandarmów, lecz wojska z robotnikami. W Cie-

aby fabryka była budowana jak najspieszniój, ażeby 
tem samem jak najrychlój zagmatwać Urmina 
w ciężkie, płatnicze zobowiązania i długi. Złożyli 
więc natychmiast na ręce Romana po dziesięć ty­
sięcy, zawarowanych kontraktem, do wspólnój kasy 
i zażądał’ szybkiego wykonania planów. Tymcza­
sem Urmin, jak gdyby nic nie przeczuwając, sam 
chwycił się gorączkowo pracy około budowy fabryki 
z właściwą sobie energią i rzutkością. Wnet przy­
był ze Smichowa inżynier Knnze, obejrzał dolinę 
wodospadu, a uznawszy ją za znakomicie wybrane 
miejsce pod tartak, zabrał się zaraz na gruncie do 
naszkicowania planów.

Mieszkając przez dwa tygodnie w zamku, ry­
sował pilnie i omawiał każdy szczegół z Romanem; 
równocześnie zaś wyprawił listy, zamawiające mu­
larzy, monterów, cieśli, jako też materyał potrzebny 
do budowy. Wedle jego obliczeń, regulacja potoku 
wybudowanie drewnianego tartaku, oraz umieszczenie 
turbiny nie nastręczało żadnych trudności, i cała 
praca mogła byc w ciągu pięciu miesięcy ukończo­
ną. Cokolwiek więcój czasu potrzeba było na usta­
wienie machin bijących kolki, patyczki do zapałek i 
listewki na pudelka, oraz budowę murowanego gma­
chu dla umieszczenia małój machiny parowój, po- 
trzebnój jako motor dodatkowy, zwłaszcza w zimie, 
gdy potok podczas silnych mrozów zamarznie, a 
turbina przestanie działać. Wprawdzie ten wypa­
dek rzadko zachodził, gdyż potok Strumienisko, wy­
tryskający z oparzelisk leśnych nigdy prawie nie 

okrywał się lekką skorupą 
! ’ na wszelki wypadek, mo-
■ ' 1 <••• i turbiny musiała być. uwzł -j!.as--ic
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plicach tlnmy robotników rzuciły się wczoraj na 
naczelnika okręgowego hr. Józefa Tbuoa, bratanka 
namiestnika i towarzyszący mu oddział Żandarmów. 
W pierwszym szeregu występowały kobiety z dziećmi 
na ręku, zachęcające mężczyzn do odwagi zape­
wnieniem, że karabiny Żandarmów nabite są tylko 
prochem. W potyczce, która się wywiązała, utra­
cił życie 21-letni górnik Zlacb, około 20 poniosło 
ciężkie rany. Tak w północnyoh Czechach jak w 
Bernie zauważano agitatorów, rozdzielających po 
między robotników pieniądze. Widocznie interna- 
cyonał socyalistyczny obecnie Austryą wybrał na 
pole swych zbrodniczych eiperymentów. Aby po­
wszechne głosowanie zapobiegało strejkom i krwa­
wym starciom, temu zajścia w Francyi i Niemczech 
wyraźnie zaprzeczają. To też z pewnością te roz­
ruchy w Czechach i na Morawii rozważnych polity­
ków austryackich nie zachęcą wcale do tego, aby 
przystali na wprowadzenie suffrage universel. Zre­
sztą właśnie dziś nadeszły ciekawe wiadomości z 
Brukseli, gdzie członkowie socyalistycznego stówa 
rzyszenia „Maison du peuple“’ wszczęli rokosz prze 
ciwko swoim urzędnikom; oskarżają ich o różne 
nadużycia, surowość, despotyzm itd., gdy przeciwuie 
dyrektorowie i dostojnicy tego socyalistycznego sto 
warzyszenia oponentów traktują jako zdrajców, wy 
rzutków itd. Oto bardzo pożądana demonstr&tio ad 
oculos, że także socjalistyczna organizacya społe­
czna nie wyklucza nadużyć z jednéj strony, anar­
chicznych rokoszów z drugiéj.

Hr. Taaffe wczoraj powrócił do Wiednia 
Wczoraj i dziś odbywały się narady ministrów, albo 
raczej dalszy ciąg tych narad dotycząoych sytuacyi 
w Czechach, wytworzonéj znaną awanturą młodo- 
czeską 17 maja. Przed kilku dniami niemieckie 
stronnictwo w Czechach zagroziło rządowi stanowczą 
opozycyą, jeżeli nie utworzy sądowego okręgu tru- 
tnowskiege w drodze administracyjnej. Półurzędo 
wy „Fremdenblatt“ dzisiaj w artykule wstępnym 
wykazuje niemożliwość téj metody. Natomiast zda- 
je się, że gabinet zamierza zaproponować radzie 
państwa na jesień zmianę ustaw w tym kierunku, 
aby nadal, ilekroć sejm krajowi odmówi wypowie­
dzenia opinii co do utworzenia nowego okręgu są­
dowego, rząd mógł go tworzyć na mocy rozporzą­
dzenia ministeryalnego.

Ks. Ferdynand I bułgarski, który bawił kilka 
dni w Monachium u swéj siostry, wdowy po zmarłym 
nagle księciu Emauuela bawarskim, w powrocie do 
Bułgaryi dziś zatrzymał się w Wiedniu.

Namiestnik Galieyi hr. Badeni po kilkodnio­
wym pobycie dziś wyjechał z Wiednia.

Zebranie zarządu Centralnego Towarzystwa 
gospndarczego wspólnie z delegatami Towa­

rzystw rolniczych filialnych
o godzinie 11 przed południem

W i e bj e y.
* Berlin, 22 czerwca. Wolnomyślui i naro­

dowi liberałowie znowu się pogodzili. Pan Richter 
przyrzekł narodowym liberałom pomoc przeciwko 
Stbrkerowi w Siegen i przeciw antysemitom w He 
syi, a narodowi liberałowie obiecali mu za to przyjść 
w pomoc w Lsnnep-Mettmann, w Erlangen-Furth i 
Kulmbach przeciwko socjalnym demokratom i stron­
nictwu centrum, ą w Hagen wstrzymać się przynaj­
mniej od głosowania, tak że Richter będzie mógł 
utrzymać swój mandat. W obee tego sojuszu nie 
będzie już mogło stronnictwo wolnomyślue gniewać 
się na nikogo, gdy nazwane zostanie stronnictwem 
żydowskiem, a pan Richter dowódzcą wojska ochron­
nego dla żydów. Cała walka wyborcza obracała^się 
około kwestyi: Za czy przeciw projektowi wojsko­
wemu ? Nagle zapomina się o tóm zupełnie, skoro 
tylko na tapet wchodzi kwestya żydowska. Stronni­
ctwo wolnomyślne idzie w ogień za narodowo-bbe- 
ralnym zwolennikiem projektu wojskowego, byle tylko 
Die przeszedł deputowany, który mógłby być nie­
przyjemny żydom, choćby nawet był przeciwnikiem 
projektu. To bezwzględne występowanie w obrouie 
wszystkiego, co żydowskie przy równoczesnej skłon­
ności do nienawiści do wszystkiego, co katolickie i 
pozytywnie chrześciańskie, pozbawiło wolnomyślnych 
w Niemczech wszelkiej sympatyi i powagi.

Paryż, 22 czerwca. Tutejsza rada municy 
palna wyraziła życzenie, aby kraj frar cuzki był bez 
piecznym przy ułkiem dla zbiegów politycznych. - 
Dalej rada municypalna wyraziła życzenie, aby pa­
piery Sawickiego zostały wręczone jego rodzinie, a 
nie konsulowi rosyjskiemu.

Londyn, 22 czerwca. Według doniesień z Mo­
skwy do „Standarda“ w Borysogheboku, (gubernia 
jarosławska), w cerkwi romanowskiój zakrzyknął 
ktoś: ogień! 126 kobiet i 10 mężczyzn straciło życie 
od zaduszenia, 20 odniosło rany śmiertelne; wiele 
osób, które skokiem z okien ehciały się ratować, 
poginęly na miejscu.

Wiedeń, 22 czerwca. Ośmiu słuchaczów uni­
wersytetu Rusinów, którzy należeli do demonstra­
cji przeciw ks. metropolicie Sembratowiczowi, po­
ciągnął sąd krajowy do śledztwa za występek 
przeciwko § 153.

Z tych studentów uniwersyteckich, Kroatów, 
którzy urządzili demonstracyą przeciw del. Crnkowi- 
cowi, dwóch skazał sąd na ośm dni aresztu, a pięciu 
na pięć dni.

Czernioiece, 22 czerwca. Skutkiem nawal- 
nego deszczu wylał nagle potok Leskowiecki pod 
Starożyńcem, zerwał most na torze kolejowym i most 
na gościńcu rządowym i zabrał trzy domy.

Bruck w Pinzgau, 22 czerwca. Wczoraj od 
był się tu ślub wielkiego księcia dziedzicznego 
Luksemburga. Świadkami ze strony panny młodój 
byli arcyksiążę Karol Ludwik, książę Farmy, hrabia 
Bardzi i książę Loewenstein. Ślub dawał Książę- 
Arcybiskup suloburski Haller. Nowożeńcy odjechali 
do Aussee, rodzina wielkoksiążęca do Salcburga.

B,vym, 22 czerwca. Izba deputowanych uchwa­
liła dzisiaj bndżet dla ministerstwa rólnictwa.

Madryt, 22 czerwca. Wczoraj przy areszto­
wano tu znowu kilku anarchistów.

Londyn, 22 czerwca. Izba gmin. Sekretaiz 
parlamentarny Grey oświadczył w odpowiedzi na od 
nośne zapytanie, że w sprawie misyi w Ugandzie 
nie podejmował rząd agielski żadnych pertraktacyi 
z Watykanem. Kwestyi. czy którejkolwiek misyi w 
Ugandzie przyznać należy pewne przywileje, rząd 
wcale nie rozbierał.

odbyło się wczoraj 
w Bazarze.

Zebranie zagaił prezes Centralnego Towarzy­
stwa gospodarczego p. St. hr. Żółtowski i zakomu­
nikował, że kilku delegatów nie przybyło na zebra­
nie, ponieważ zajęci są wyborami ściślejszemi.

Na sekretarza powołał przewoduiciący p. Sko- 
raszewskiego z Lutyni.

Pierwszym punktem porządku obrad była 
sprawa stanowiska wobec mającego się odbyć w tym 
roku w Pozoanio Zjazdu ekonomistów i prawników, 
mianowicie w sprawie emigracji ludu za morze.

W tśj sprawie przemówił p, Franc. Dobrowol­
ski objaśniając, że na Zjazd prawuików nadesłano 
kilka referatów w sprawie wjchodźtwa. Trakto­
wane one będą w sekcjach i zupełnie objektywuie.
P. radzca Motty oświadcza, że przybył ua zebranie 
celem poznania stanowiska zebrania wobec téj wa­
śnij kwestyi, która ma być traktowaną na Zjeździe 
ekonomistów i prawników w Poznaniu.

Przewodniczący objaśnia, że jednym z moty­
wów postawienia téj kwestyi na porządku obrad 
było wystósowane do p. Patrona zawezwanie p. pro- 
fes ra Dunikowskiego do przedstawienia mu ruchu 
emigracyjnego w ziemiach polskich pod zaborem 
pruskim; po drugie wzgląd na to, że zebranie re­
prezentantów rólnictwa winno zająć odpowiednie 
stanowisko względem tak waínéj sprawy; po trze­
cie, że byłoby odpowiedniem, żeby jeden z repre­
zentantów rólnictwa wygłosił na Zjeździe prawników 
i ekonomistów referat, aby Zj..zd wiedział, jak ról- 
jaictwo nasze i Centr. Tow. gospodarcze na tę 
sprawę się zapatruje.

Na wniosek p. hr. Kwileckiego z Oporowa 
zgodzono się na osobę p. Patrona jako referen'» na 
Zjeździe prawników i ekonomistów w sprawie emi­
gracji zamorskiéj.

W- dyskusyi jeszcze zabierali głos panowie 
dr. Witold Skarżyński, Patron Jackowski, hr. Mar 
celi Żółtowski z Godurowa, dr. Zygmunt Szułdrzyń 
ski z Lubasza, Brzeski, dr. Tadeusz Jackowski, 
Kaźmierz Chłapowski. Przewodniczący stwierdź«, 
że my w Księstwie musimy być przeciwnymi wsze 
lakiéj emigracyi, mianowicie wobec nowego u nas 
ruchu parcelacyjnego, że natomiast w Galieyi inne 
panują stosunki ekonomiczne i że tam panuje istotnie 
przeludnienie. Emigracja jest w Galieyi wynikiem 
tego przeludnienia i niczem nie będzie można jéj 
powstrzymać — natomiast będzie ją można regulo 
wać. Dla tego zrozumieć należy tendencją ekono­
mistów galicyjskich, popiel ających sprawę emigracyi 
ekonomicznie zorganizowanéj. Stanowisko Księstwa 
w sprawie emigracyi musi być zupełnie odrębne 
w uznaniu, że dla nas emigracja zamorska jest 
szkodliwą. Zgodzono się wreszcie, żeby zarząd 
Centr. Towarzystwa Gosp. wezwał wszystkie dy 
rekeye Towarzystw filialnych, by wysłały na Zjazd 
delegatów.

Położenie większój własności w Księstwie ob­
jaśni na Zjeździe na życzenie zebrania p. prezes lub 
osoba przez zarząd uproszona.

Następnie mówił p. dr. Zygmunt Szułdrzyński 
o sposobie jednolitego szacowania rólników do po­
datku dochodowego w I instancyi (Veranlagungs- 
commission), zwracając mianowicie uwagę na fiskal 
nośó panującą w odnośnych komisy* eh szacunko 
wych, która dotkliwie daje się uczuć rólpictwu, i 
podając odpowiednie wskazówki. Mianowicie wyka 
zywał mówca różnice zdań, jakie zachodzą między 
ministrem finansów a jego organami szacunkowemi, 
przyczem te organa są daleko więcćj flskalnemi od 
p. ministra. P. dr. Z. Szułdrzyński proponuje, żeby 
zarząd powołał członków, którzy są członkami ko 
misyi apelacyjnych (Berufungscommissionen) i z po 
mocą prawniaa ułożył dla rólników wskazówki jak 
się wobec fiskalności władz szacuukowych, i wyż 
szego sądu administracyjnego mają bronić.. W dy­
skusyi zabierali głos panowie hr. Marceli Żółtowski, 
dr. Zygmunt Szułdrzyński, dr Witold Skarżyński, 
poseł Karol Sczaniecki, Karłowski i przewodniczący, 
który mianowicie zalecał jak najsumienniejsze pro 
wadzenie książek.

Poozem przyjęte) następujący wniosek pana 
dr. Szułdrzyńskiego:

„Uprasza się zarząd Towarzystwa centralnego 
o podjęcie dalszych kroków ku obronie prawnej zie­
mian naszych przed nieodpowiednio Wysokiem opo 
datkowaniem od dochodu.“

Zarządowi poruczono przeprowadzenie wniosku.
Przy punkcie czwartym porządku obrad: „Wza­

jemne informacje co do ruchu agrarynszów w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem“, zakomunikował prze­
wodniczący, że dla tego tę sprawę postawił na po 
rządku obrad, ponieważ doszły go pewne wiadomo­
ści, że niemiecki związek agrarny zamierza wyda­
wać osobne pismo polskie rolnicze dla ludu, celem 
pozyskania go dla niemieckiego ruchu agrarnego. 
Pan Kaźmierz Chłapowski postawił kwestyą, czy 
w obee agitaeyi „Bundu“, nie należałoby zająć od 
powiedniego stanowiska, mianowicie że „Bund zbli­
ża się do ludu polskiego i że w razie stanowczo od­
mownego z naszej strony stanowiska, moglibyśmy się 
narazić na to, żeby on nam z czasem klinem się 
wdzierał w naszą organizacyą. W sprawie tej prze- 
mswiali panowie dr. Tadeusz Szułdrzycski, poset 
SezanUcki dr. Zygmunt Szułdrzyński. Ostatni za- 
lecał rezerwę w obee „Bunda“, a radzi! iśo z nim 
razem w sprawach, które się odnoszą także do ról­
nictwa naszego i dla niego przynieść mogą jakie 
korzyści. Pan Kośeielski ze Sępna radzi powstrzy 
mywać gospodarzy od przystępowania do „Bundu . 
Pan Patron Jackowski oświadcza, że dotąd znikąd 
nie otrzymał potwierdzenia w sprawie rolniczego 
pisma w języku polskim, mającego być przez „Bund 
wydawanem, i że przestrzegł w „Poradniku gospo­
darskim“ i „Przyjacielu Ludu“ gospodarzy, żeby 
w razie nadejścia takich pism, niezwłocznie o tém 
zakomunikowali jemu, lub zarządowi centralnego To­
warzystwa gospodarczego. P- Stanisław Łyskowski 
nie obawia się, by ów „Bund“ stał się klinem roz­
sadzającym naszą organizacyą, ale radzi zastósowac 
jak największą ostrożność w obee „Związku . Kto 
jest ciekawym, nad czem niemieccy agraryusze obra­
dują, temu wolno iść i przysłuchać się tym obradom, 
ale przystępować do „Bunda“ żadną miarą nie mo­
żna. Tego samego zdania był p. dr. Tad. Jackowski,

który tak jak poprzedni mówca radził popierać jak 
najusilniej Kółka włościańskie, jako najlepszą tamę 
przeciw agitaeyi „Bundu“ i popierać odnośną dzia­
łalność p. Patrona. P. Patron słuszuie podniósł, że 
niemieccy agraryusze postawili w Guieźuie naprze­
ciw kandydaturze p. dr. Komierowskiego, który 
także jest rolnikiem, mimo to osobnego kontrkandy­
data niemieckiego w osobie p. Albrechta. P. dr. 
Witold Skarżyński podniósł, te dopóty nie mamy się 
czego obawiać agitaeyi „Bundu“ — dopóki Koło 
polskie nie sprzeniewierzy się rolnictwu; dopóty się 
to nie stanie (a to się nie stanie), nic nam pod tym 
względem nie może grozić. Zapisywanie się do 
Związku należy wręcz potępić.

Pocrem zebranie zatwierdziło znaną uchwałę 
marcowego walnego zebrania Centr. Towarzystwa 
gospodarczego, aby wobec „Bundu“ i nadal zajmo­
wać stanowisko wyczekujące.

(Dokończenie nastąpi.)

The World s Columbian Exhibition.

vi.
Chicago, 11 czerwca.

„Tont ce qui reluit n’est pas or.“
Ho, ho! — pomyśli sobie łaskawy czytelnik, 

przeczytawszy motto powyższe — uie wesoło jakoś 
intonuje wystawowy korespondent zwykły hymn po- 
chwaluy... „Zwykły“ ? niestety, gorżka to prawda, 
boć dotychczas nieledwie w samych superlatywach 
dodatnich referowałem czyteluikom „Kuryera“ o wy­
stawie powszechni)... „mea culpa“ ! — Stante pede 
więc wycieram pióro z różowego atramentu & ma­
czam natomiast w prawdziwem „czernidle“, bo, choć 
errare homanum est, to jednakże trwać w błędzie 
grzech oczywisty... Nie z tego coprawda motywu 
zmieniam dekoracye ; wyznaję otwarcie, że krytyczne 
me zdolności obudziły się dopiero pod wrażeniem 
listu jednéj z nadobnych czytelniczek „Kuryera“, 
ubolewająećj, że obowiązki nie pozwalają jéj zaspo­
koić nprawniouéj ciekawości, i nasycić się widokiem 
tych wszystkich cudowności wystawowych, które 
taki zachwyt wywołują u korespondentów wszystkich 
dzienników. Zdjęty litością i pojmując ten ogień 
ciekawości, pożerający piękną (jak wszystkie!...) 
córę Ewy, umyśliłem na ugaszenie tych płomieni 
przesłać niniejszą korespondencją.. Tuszę, że nie- 
tylko dla czytelniczek ale i dla czytelników „Ku­
ryera“ będzie to antidotum skutecznem i pożytecznem.

Ale ad rem....
Nasamprzód nie zaszkodzi, jeśli z teki pewne­

go doświadczonego podróżnika ogłoszę następujące 
dziesięcioro przykazań dla podróżujących do Chi- 

cogo ;“
1) Niechaj zawsze i wszędzie będzie twoją za­

sadą : help your self! Jeśli gdzie to przedewszyst- 
kiein w Chicago pamiętaj sentescyą: „Boże bron 
mnie od przyjaciół moich.“ Kto się zbliża do Cie­
bie w masce przyjaciela, starać się będiie Cię wy­
zyskać. Zawsze, bez wyjątku.

2) Zabierz ze sobą tylko tyle gotówki, ile po­
trzebujesz. Postaraj się o list kredytowy. Nosze­
nie przy sobie sumy większój wprawiać Ci będzie z 
pewnością uczucie niemiłe.

3) Miéj się zawsze na baczności. Jeśli z da­
leka ujrzysz nową budowlę, omijaj z daleka, ponie­
waż łatwo mogłoby się zdarzyć, iż byś pogrzebany 
został pod gruzami. Ale uważaj także, gdzie stą 
pisz, bo możesz wpaść łatwo do jakiego niezakry 
tego dołu, albo użyjesz kąpieli w olbrzymiéj kałuży.

4) Nigdy nie odwiedzaj lokali o problematy-
cznéj reputaoyi. Jeśli dasz się tam wciągnąć, nikt 
Ci nie pomoże, ani nawet policjant. Zdarzyć się 
nawet może, że wpakują Cię, choć niewinnego, do 
kozy. O „seDsacyjnéj“ zaś przygodzie twojéj nie 
omieszkają donieść pisma, podając w całości twoje 
nazwisko. *

5) Nigdy nie bierz dorożki. A jeślibyś jaką 
znalazł, bądź pewien, że za najmniejszy dystans za­
płacisz mały majątek. Ze względu na drożyznę ogól­
ną,.pamiętaj na następującą anegdotę:

Gość który przybył na wystawę chicagowską: 
Ileż pani żądasz za to mieszkanie z trzech pokoi:

'Gospodyni: 80 dolarów miesięcznie.
Gość : Hm, ale nie ma tu stajni.
Gospodyni: Stajni ? A to na co?
Gość : aby w niej zamknąć osła, któryby tyle 

ZäptäCÜ«
6) Nie' mów nigdy w obecności murzynów o 

„nigger'achu, wyraz ten uważają om za obrsźliwy. 
Nazywaj ich raczej „colored gentlemen1*.

7) Zabezpieczaj twe życie jak wysoko tylko 
możesz, nie potrzebujesz być zbyt bojaźliwym, ale
strzeżonego Pan Bóg strzeże“.

8) Naucz się kłaść nogi na stół i okno, jest to 
znamieniem wolnego Amerykanina.

9) Nie dziw się niczemu, nie dziw się tóż więc, 
jeśliby ci się zdarzyło spotkać ludzi uczciwych.

10) Nie daj sobie oczu zamydlić'i patrz na 
wszelkie zalety „wolnej“ Ameryki zawsze i wszędzie 
wzrokiem krytyoznem.

Oto „przykazania“. Kto się do nich zastósuje, 
z pewnością oszczędzi sobie niemiłych doświadczeń.

Najliczniej reprezentowany jest obecnie w Chi­
cago stan — rzezimieszków — od partaczy, aż do 

artysto w •
Różne przedmioty na wystawie stały się już 

łupem złodziei. Wartość skradzionych r'.eezy oce­
niają na 5000 dolarów. Nie spodziewano się wszakże, 
ażeby złodziejom przysło na myśl ukraść całą sekcyą. 
A jednak zanosiło się i na to. Sekcya szwajcarska 
składa się przeważnie z małych kosztownych zegar­
ków. Znajdujące się w niej okazy reprezentują ka­
pitał 250,000 „dolarów. Złodzieje wywiercili w po­
dłodze dziurę i zabierali się w nocy do odwiedzania 
sekcji szwajcarskiej. Spostrzegł ich czujny detektyw, 
przeszkodził ich wizycie, gonił ich nawet energicznie, 
lecz dwaj amatorzy kosztowności szwajcarskich mieli 
długie nogi i uszli szczęśliwie.

Każde wielkie miasto ma swoją osławioną dziel­
nicę, w której pełno śmieci społecznych. Chicago 
jednak j^st pod tym względem — jak Niemiec mó­
wi — prawdziwie „gemnethlich“. Jeśli chcesz coś 
istotnie „wielkiego“ widzieć, to jedź do „królowej 
Zachodu“. Jaskiń zbrodniarzy nie potrzebujesz wcale 
szukać w odległych dzielnicach.

Idziemy n. p. S,rate-Streetem, pryncypalną 
ulicą, kilkamilowéj długości ; skręcamy na lewo 
i znajdujemy się w ciemnéj niebrukow&néj uliczce,

w któićj po obu stroDseh domki z drzewa. 
tam czarne kobiety w fanUstyomych strojach 
cając przechoduia z cynicznym uśmiechem. Murzyn 
olbrzymi, z ręką zawiniętą w cfcNfcfo, w której 
kamień ukryty, ścigają Cię badawczym wzroki . 
W domkaeh, gdy wiatr firankę uniesie,

I czatującego czarnego, jak tygrysa na zwierzynę. 
Samobójstwo popełniasz, udając się solo basso w vo 
strony. (Dokończenie nastąp».)

miejscowa, prowmoyonalna i zagraniczna.

Poanań, piątek, 28 czerwca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

♦ Doniesienia urzędowe. Książe Aosly Ema­
nuel włoski otrzymał order czarnego orla.

Dr. ined. Seiffert w Orecznie (Prusy Zach.) 
mianowany soBtał chirurgiem powiatowym na powiat 
świecki.

* Przy wyborach ściślejszych w sobotę stać będą — 
jak donosi „Pos. Tageblatt“ - przed wszystkimi loka­
lami wyborczemi agitatorzy z kartkami na p. Ho

y • Walne zebranie członków wydziału lekarskie­
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w sobotę dnia 
24 czerwca o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń Tow
rzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26. . . .

Dr. Teodor Dembiński.
* Zabawa Towarzystwa Młodzieży Knpieckiój, po­

łączona z grą fantową na dochód Szkoły Handlewój, od­
będzie się w niedzielę dnia 2 lipca 1898 r. o ,ZIDle
po południu w nowo urządzonym ogrodzie p. A. io ro 
skiego (Urbanowo).

* Zwracamy uwagę i na tóm miejscu, że jutro
botę dnia 24 b. m. odbędzie się w zoologicznym ogrodzie 
pierwszy koncert sobotni. ,

* Szanownym członkom Towarzystwa gimnastycznego
„Sokół“ donosimy uprzejmie, iż w rocznicę założenia io- 
warzystwa naszego odbędzie się w niedzielę dnia . •
rano o godzinie 9 u Dominikanów solenna msza św., podczas
którój chór „Sokoła“ z współudziałem orkiestry wykona 
śpiew kflścielny na mieszane glosy.

O liczny udział uprasza
Zarząd

Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“ w Poznaniu.
* Szanownój publiczności, oraz członkom Towarzy­

stwa naszego przypominamy niniejszóm, że dziś wieczo­
rem, w piątek, dnia 23 b. m. odbędzie się doroczna uro­
czystość „Wianków, na którą uprzejmie zapraszamy. Przy 
tej sposobności nadmieniamy, że wstęp na łodzie małe Ka­
żdemu jest dozwolonym za opłatą 50 fen. za oso ę. 
Wyjazd łodzi punktualnie o godz. 8 i placu drzewa p. 
Simona Grobla 14.

Zarząd To w. „Stella.
* Katolickie Towarzystwo Rzemieślników Polskich 

w Poznaniu urządza w niedzielę, dnia 25 czerwca r. . 
zabawę latową w ogrodzie strzeleckim na Miasteczku. 
Program zabawy urozmaicony; początek o godzinie 4 po 
południu. Na powyższą zabawę Szan. członków oraz 
gości jak najuprzejmiój zaprasza

* Stan wody w Warcie wynosił tntaj dziś rano

0,42 m. . , . . T„
* Przez pomyłkę dostał się wczoraj referat „Lu­

ksemburg“ pod rubrykę „Niemcy.“
* Wczoraj rozpoczęto na Chwaliszewie za­

kładać rury do wody źródlanój. _ .
* Stanowiska dla młodych rólników bez majątku. 

Faktem jest, że obecnie zawód rolnika bez znacznych za­
sobów nie opłaca się stanowczo. W obee tego nie pozo- 
staje ubogim rolnikoęa nic innego, jak zarabiać ciężko na 
chleb w charakterze rządzców ekonomów itp. Ale, po­
minąwszy już to, że tylko bardzo mało jest miejsc do­
brze płatnych, stanowiska te są tak przepełnione, *7' 
siące rolników pozostaje zawsze bez miejsca. , Pragnęliby­
śmy zwrócić nwagę młodych rolników na inną karyerę, 
bezwątpienia przyjemniejszą i lepiój się opłacającą, karye­
rę rachmistrza, kancelisty, sekretarza gospodarczego. Miej­
sca takie wakują zawsze, ponieważ! dużo agronomów ma 
wstręt do pracy binrowój, Przez nowy podatek dochodo­
wy i przez całe ustawodawstwo socyalne zmuszony jest 
każdy właściciel większego majątku trzymać rachmistrza 
i sekretarza, więc i ztąd miejsca takie otwarte. Wy­
kształcenie otrzymane w dobrój szkole element wystarcza. 
Czas nanki trwa 3-4 miesięcy, Bliższych wiadomości 
udziela towarzystwo urzędników gospodarczych w Szcze­
cinie.

* Projektowana linia kolei żelaznój Lignica-Ra- 
wicz-Kobylin ma przechodzić między innemi przez Rawicz, 
Sarnowę, Miejską Górkę, Sobiałkowo, Dłonie, Smolice i 
Kobylin.

* Inowrocław, 21 czerwca. Przybył tu dzisiaj mi­
nister rólnictwa H ę y d e u w towarzystwie jednego dyre­
ktora ministeryalnego z Berlina. Panowie ci, oraz pan 
prezes naczelny i p. prezes jeneralnćj komisji zwiedzali 
dobra rentowe. Następnie odjechali do Bydgoszczy.

* Pleszew. 13 rosyjsko-żydowskich emigrantów 
zwrócono z granicy, ponieważ nie posiadali paszportów.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 24 czerwca Na­
rodzenie św. Jana Chrzc.

Wschód słońca o godzinie 8 minnt 40. Zachód o go­
dzinie 8 minnt 24-

Berlin, 23 czerwca 1893 roku. (Kursa koń

Kurs z dnia 22 23
Pszenioa wzmóc. Niem.3°/opoż.pań.
ua czerwiec-lipiec 162 25 160 60 Consol. 4% • •
na wrzes.-pażdz. 167 60 166 - Consol. 3*/»% •
Żyto wzmóc. Pozn. 4°/n 1- zast.
na czerwiec-lipiec 148 25 149 - Pozn. SW/ol-w».
na wrzes.-paźdz. 154 75 154 25 Pozn. listy rent.
Olej rzep spok. Poznań, oblig. .

I ua czerwiec . . 49 60 49 60 Austr. banknoty
I na wrzes.-pażdz. 49 80 49 80 Austr. renta srbr.
I Okowita wzmóc. Ros. banknoty .
I eksportowa . . 38 20 38 - Rob. listy zastaw.
1 na czerwiec . . 36 80 36 60 Pols. 6°/o lis. zas.
1 na czerw.-ńpiec . 36 80 36 60 Pols. likw.lis.zas.
1 na lipiec-sierpień 36 80 86 60 Węg.4°/0rentazł.
I na sierp.-wrzesień 37 30 37 20 Węg.4% » kor.
1 na wrzes.-paźdz. 37 30 37 20 Austr. kred.akcye
I spożywcza. . Lombardy . . .
1 Owies Disconto com.
I na czerwiec-lipiec 174 50 173 —
| Wypowiedziano: Usposobienie:
1 żyta węcpli . 60C 50 twierdz.
I okowity kw. ekp 30,0» 30.00«
• . „ «poż 0,0(K

97 30 
103 10 
96 50 

165 76 
80 60 

214 80 
101 80 
66 60 
65 60

44 20 
184 -

21 I 22 
86 80 86 80

101 90
97 25

103 20
96 60

166 65 
80 40

214 65 
101 70 
66 70 
65 60

96 10 95 90 
92 60 92 50 

175 40 174 90
43 90 

184 60



liaiomoSei lííeracHe! ar^íyoie.
* K. Górski. „Historya piechoty polskiéj.“ (Kra- 

?)Wvi- 8!8’' Dzieło znanego czytelnikom „Ateneum,“ 
„Biblioteki Warszawskiej“ i „Niwy“ autora rozpraw z za­
kresu dziejów wojskowości, pułkownika Konstantego Gór- 
8 'lego, wydane z zasiłku Akademii Umiejętności, stanowi 
cenny nabytek dla naszego piśmiennictwa. Dotąd tylko 
fachowi historycy mieli chyba dokładne pojęcie o wojsku 
rzeczypospolitej; z pracy p. Górskiego szersza publiczność 
korzystać może. . Wprawdzie piechota polska zawsze po­
zostawała w cieniu, bo główną rolę odgrywała jazda szla­
checka, ale dzieje piechoty są niemnśój znane. Auto- 
z grnntowną znajomością rzeczy śledzi rozwój piechoty 
polskiej od początku wieku XV aż do roku 1792. Wy­
kazuje, że dawniéj była to piechota zupełnie samoistna, 
jak zresztą i u innych narodów Europy ; ale podczas gdy 
na zachodzie wytwarzał się powoli jednolity typ, piechota 
polska zostawała w dawnym stanie aż do Batorego, pi zy 
i Prze^szta’c*^ s?e Da sposób węgierski. Od roku 

„ 2 trwa okres piechoty cudzoziemskiego autoramentu
(niemiecka piechota), która ulegała z biegiem czasu ró- 
nym zmianom. Dopiero sejm czteroletni zainicyował re- 

tormy w duchu nowożytnym. Udatny podział na okresy, 
iczne tabele, wiadomości, dotyczące broni, szyku, ubiorów, 

rekrutowania, komendy, wreszcie wy wody naukowe — czy- 
^^Jzieło p. Górskiego wysoce ciekawem.

Friy fryii s© Fantasia.

Poznań, 22 czerwca.
BAZAR. Pani Turno z Objezierza, pani Mańkowska 

z Rudek, hr. Mielżyński z Iwna, Mańkowski z żoną 
z Brodnicy, Kurnatowski z żoną z Dusiny, Ko- 
ścielski z Sępna, Moszczeński z Kołyhek, Hulewicz 

z Peiuszewa.
KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Dr. Kubacki 

z Pleszewa, Laskowski z żoną z Owssarska, Miko­
łajewski z Brodnicy, Easzyóski z Rosyi, Niesiclo- 
wski. z Szarleja, Bogusławski z Przy by sław ia, Sło- 
necki i Wieczek z Tarnowa, Brzeziński z Łęgu, 
Mildauer z żoną z Berlina, Keiler z rodziną 
z Berlina.

Dnia 22 czerwca maximum ciepła +19,6° Cel. 
„ 22 „ minimum » +10,9° „

Stan
Dnia S2 czerwca 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e,
1 Baro- 

1 metr. Wiatr. Stan
powietrza.

Teim,
dels.

Belmnllet ....
Aherdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . ■ 
Sztokholm • . .
Haparanda . . .
Petersburg . . .
Moskwa ....

755
762
753
753
749
747
752
758

3.Płn Z 1
Płn.W. 1
Płd.Płd.Z. 1 
Z.Pid.Z. 4 
Płn.Płn.W. 2 
Płd.Z. 2
Z.Płn.Z. 2 
Płd.Płd.Z. 1

zachm.
deszcz.
pochmurno
zachm.
zachm.
pochmurna
zachm.
pochmurno

14
11

9
12
12
12

9
13

Kork. Quenst. . .
Cherhourg . . . 
Helder ....
Sylt .....................
Hamburg . . . 
Świnoujście . . . 
Nowyport . . . 
Kłajpejda1) . . .

755
757
75/
7C1
756 
765 
755 
754

Płn.fłn.Z. 2
Płd.Z 1
Z Pid.Z. 1
Z. 2
Z.Płn.Z 3
Z.Płd Z. 4
Z. 2
Płd.Z. 3

ppćhmarao
pogodnie
pochmurno
zachm.
zachm.
zachm.
zachm
zachm.

16
16
14 
13 
13 
13
15 
15

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe2) . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica3) . . .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrecław ....

757
757
758
758
759 
757
757
758 
758

W.Płd.W. 2
Płd. 2
PłdW. 2
Z.Płn.Z, 1
Płd-Z. 2
W.Płn.W. 1 
Z. 2
Płn.Z. 2
Z. 2

bez chmur
bez chmur 
perno 
bez chmur 
pochmurno 
bez chmur 
zachm. 
bez chmur 
beż chmur

15
13
16 
15 
15
14
15 
14 
13

Ile d’Aix ....
Nica ......
Tryest ....

756
756
756

Z. 3
spokojnie. 

W.Płn.W. 8

pochmurno
pół zachm, 
bez chmur

17
20
20

Noc cokolwiek deszczu. s) Rosa. 8) Mglisto.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 23 czerwca. (Sprawozdanie gieł do we.)
Stan powietrza: potw.
Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 56,03 m., 70-ta 36,30 m., czerwiec 
50-ta 56,00. 70-ta 36,30, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —m.

Ceny targowe w FozoanSu
d. 23 czerwca 1893.

T O W A R
piękny! średni i pośledni

opuatrsainnia weteorolooiRzne w Poznaniu
w czerwcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan » 
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

22. Po połud. 2
22. Wiecz. 9
23. Rano 7

751,0
749,3
748,9

PłnZ. orzeźw. 
W. cłaby. 
PłdPłdW. urn.

zachm.
pogodnie
zachm.

+18,6
+15,0
+15,8

Pszenica . .

Żyto - , . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle , , 
Wyka , . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

» niebieski

100 kilog. 15 60 15 20 14 80

13 50 13 30 13 10
14 20 12 90 — —
16 — 15 60 — -
.— — —
— — —
— — — —
— — — — —
— — —

— z —
—

Dzisiaj o godz. rano zasnęła w Panu, nai- 
drozsza siostra moja (1955)

Emilia Sulerzyska.
Pogizeb w Trzemesznie w sobotę 24 czerwca 

o godzinie 6 wieczorem. Nabożeństwo żałobne dnia 
26 czerwca 1893.

Ciężko strapiony brat
Bolesław % żoną i rodziną.

Inowrocław, dnia 22 czerwca 1893.

i wziraiii
osobno po polsku i osobno po niemiecku, 

przez X. Enna.
Cena za egzpl 10 fen z portoryum 15 fen. 59 egzpl. 4,50 mk, 100 rgzpl.

7,50 mk. Na porto dopłaca się 25 lub £3 fen 6 1

aewaate,
poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
gasasasasaszsss^o^

Poznań,
Wodna ni.

Nr. 2. J. ZEYLAND Poznań,
Wodna ni.

Nr. 2.
najstarszy I największy

skład trumien i artykułów 
pogrzebowych.

Za,ozony 7* Założony
"™J“ M , w roku
1844. k ¿g^

rrnmny z drzewa i metalu w największym wyborze, 
rrnmny luksusowe i sarkofagowe, 
lrnntny drewniane i z wstawką cynkową, lub miedziai:

drewniane, aksamitem lub suknem pociągane, 
«»icia i dekoracye do trumien. — Tablice.
Korony — bukiety — wieńce.
»Wiece woskowe. —

tr!imien*e^ZMa ~ P°^usz^ ~ prześcieradła — materace do 

Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.
i il' r,r do ■ trumien z blochów dębowych w ziemię

Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
pożiczani*filUŁl ~ całuny ~ dywany — świeczniki do wy-

^eR°racye P°koi żałobnych. <3513
®®ikowite urządzenia pogrzebów.
»prowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony, 
r-nspedycya natychmiastowa, wysyłka koleją najbliż­

szym pociągiem. J J
III Sprzedającym z drugiej ręki odpowiedni r ibat. nl

Ogłoszenie.
We wtorek dnia 3T-go 

czerwca r. 11». od 9-tej godz. 
z rana sprzedawaną będzie 
we Wirach na probostwie 
w drodze łicytacyi pozostałość 
po ś. p. ks. Promińskim 
składająca się z 8 koni, 34 
sztuk bydła rogatego, świń, 
sprzętów gospodarczych, przed­
miotów złotych i srebrnych, 
mebli, pościeli ze świeżego 
pierza i rozmaitych innych 
rzeczy. (1981)

Wiry, dnia 21 czerwca 1893.

Spadkobiercy.
1“

H-
tygodnik religijny wychodzi rok 
trzeci pod redakcyą ks. dr. Łissa. 
Prenumerata na poczcie z odniesie 
niem do domu wynosi tylko 65 fen.

kwartalnie. 1949)

„WIARUS POLSKI“
pismo fila PoIakow na obczyźnie

wychodzi 3 razy tygodniowo
w BOCHUM w Westfalii,

obecnie nakładem i pod redakcyą 
Jana Brejskiego.

Prenumerata na poczcie z odno­
szeniem do domu 1 m. 75 fen. Za 
granicę pod opaską 2 m. 50 fen. = 
3 korony austryackie = 3 franki.

Adres: Wiarus Polski — Bo­
chum — Prusy.

SZTUCZNE ZĘBY,
plomby etc. '

bez najmniejszego bólu.
Najlepszy materyał. Ceny przystępne.

M. Kaniasty,
dentysta, (1921) 

Poznań, Wrocławska ul. 18, parter.
Przyjmuje od godz. 8—1 i 2—7.

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciele domowi muzykalni 

z seminaryjnem wykształceniem, 
Polak i Niemiec katolik.

Nauczycielka egzaminowana mu­
zykalna, wydoskonalana w języku 
francuzkim w klasztorze francuzk.

Nauczycielka egzaminów, młoda, 
biegła w francuzkiem, niemieckiem 
angielskiem i muzyce.

Damy do towarzystwa z wyższem 
wykształceniem i osoby do za­
rządu domu, (1956)

Koczorowski,

Za redakcyą od,-owied¿ialny

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 55,90 m., 70-ta 36,20 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 22 czerwca 1893.
Pszenica 145—152 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 122—! 32 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129—135.
Owies 138—145 m.
Groch na paszę 125—135 m., wrzący 160—170 m,
Okowita 36,00 m.

Wrocław, 22 czerwca 1893 r.
Żyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mk.. czerwiec 140,00 żąd., czerwiec- 
lipiec 140,00 żąd:, wrzesień-październik 150,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konaniu., —;— wypowiedziano —litr, npłyn. wypo­
wiedzenie mrk., na czerwiec (50-ta) 56,40. żąd., (7G-ta)
36,40 żąd.. czerwiec-lipiec'—,— żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 23-go czerwca żyto 
140,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 158,00mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 50,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 
i 70 m. podat. konsumpcyjnego) dnia 22 czerwca: (5u-ta) 56,40 
mrk. (70-ta) 36,40 mrk.

za czerwiec 78—, za wrzesień 76%, za grudzień 76- 
za marzec 73—. Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.

Nigdzie nie można tak trafnie ocenić wartości środków 
odżywiających jak w obszernych szpitalach, lazaretach wojsko­
wych i publicznych zakładach sanitarnych, gdzie się ma sposo­
bność obserwowania skutków środków dyetycznych wszechstronnie. 
Lekarze zakładowi nie pozwalają ze względu na swą wielką od­
powiedzialność zaprowadzać żadnego preparatu, zanim go nie 
wypróbują lub póki części Składowych dokładnie nie poznają. 
Z preparatów słodowych, które tam zostały zbadane, zostało Jana 
Hoffa ptwo zdrowotne z wyskoku słodowego uznane za naj- 
»dpowiednlejsze do wzmacniania 1 odżywiania. W taki 
sposób zostało ono zaprowadzone w około 430 lazaretach, a na­
czelni lekarze tychże donosili o znakomitych skutkach wprost 
wynalazcy i fabrykantowi Janowi Hoff w Berlinie, Neue Wil- 
helmstrasse 1. Miejsca sprzedaży Jana Hoffa preparatów słodo­
wych utrzymują: R. Barcikowski, ul. Nowa 7/8, Erenzel & Co., 
Stary Rynek 56, W. F. Meyer & Co., plac Wilhelmowski 2, 
I. Schleyer, ulica Szeroka 13.

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

naj- 
wyż 
M E

Za 100 kilogr 
ciężki i średni 

naj- 
niż. 

M E.

amó w 
lekki towar

naj- i naj- 
niż. i wyż. 
M E/M E,

naj-
wyż.
MJE

naj- 
niż. 
M P

Szczecin, 22 czerwca 1893.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 150—156,0 

m., na czerwiec 159,0 pł., na wrzesień-paźdz. 165,5 płac.
Żyto wyżśj, za 1000 kilogr. w miejscu 132,0—141,0 m., 

na czerwiec 146,0 płc., na wrzesień-puźd. 162,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 158—165,0 mrk.
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 36,5 pł., czerwiec 70-ta 35,7 nom., sierpień-wrzesień 
36,3 nom.

Magdeburg, 22czerwca.— Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 19,70, cukier ziam. excl. 88% —,—, cuk. ziar. excl. 
75% Rendem. —. Drugi produkt exc., 75% Rendem. 16,10. 
Usposobienie: spok, ff. Raflnada chlebowa 31,—, f. Raflnada 
chlebowa U 30,75, mielona refln. z beczką 30,50, miel. Melis I 
z beczką 30,25. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 18,80 płacono, 19,— żąd., 
lipiec 18,90— pł., 18,97% żąd., sierpień 19,05— płac., 19,15 - 
wrzesień 17,40— płac., 17,50— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 22 czerwca. — Okowita cicho, za czerwiec- 
lipiec 25— żąd., lipiec-sierpień 25% żąd., sierpień-wrzesień 25% 
iąd., wrzesień-październik 26— żąd. — Kawa good average

z:bótz:i
KATECHIZM

RZYMSKO-KATOLICKI
ułożył

X. Biskup EL I^ikowski
Sufragan Pozn.

Wydanie piąte.
Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 

10 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
H-ty w dodatku. Wysyła tylko za poprzedniem
nadesłaniem należności

Drukarnia iłuryera Poznańskiego.
«aÉ@B®a@nÉ-i»ea®gea«fl
■ ■ -........................... - - - »i CzciimeB uuciBwiBttstwu i smuraroB ibści...,.

donosimy uprzejmie, że naszi stolarnia, zawiąza 
Sg wszy stosunki z tutejszymi stolarzami, wyrabiającymi 

H stolarskie przybory kościelne, a mianowicie z panem 
fH J. M. Bomanowiczem, przyjmuje zamówienia nakon- 

fesyonały, ambony, ołtarze, ołtarzyki itp.
Za rzetelną i sumienną usługę my przyjmu­

jemy odpowiedzialność wobec p. t. odbiorców naszych. 
(1912) - 2 wysokim szacunkiem

Dankowski i Spł.
MAGAZYN MII KIA

Poznań, Podgórna ulica nr. 7.

! W

!

KRONIKA RODZINNA
wychodzi w tychże samych warunkach I kierunku, co lat dawnych.

Zawiera, opró'cz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z noweini 
odkiyciaini i wynalazkami na polu uaukowem, pogadanki pedagogiczne, 
sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju i za granicą, wiado­
mości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. 
Zamieszczane też są stale korespondeneye zagraniczne, powieści oryginalne 
i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nlewydane pamiętniki 
udzielane redakcyi z archiwów domowych. (1783)

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi złr. 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tćj ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa 
ulica Mazowiecka nr. 10.

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
Wychodzi z dwoma dodatkami: z tych jeden poświęcony dla młod­

szej dziatwy, drugi książkowy, tworzy tak zwane premitim dla prenu- 
męratotów “ia.ych, z.wierająee powieści wyborowe dla młodzieży, które 
ojirawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

1 i°biOk ireści nadeą »rozmaiconśj WIECZORY RODZINNE podają 
zauania konkursowe z nagrodami: mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcer a charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nao-rody wyznaezrją się z książek. P (1782)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraiu 
i za granicą rs.. 5 — t. j. w Galilei reń. 6, w Poznańskiem marek 10:
stósownie do tćj ceny, opłata półrocznie i kwaitalnie.

___ Adres Redakcyi: Warszawa, nl. Mazowiecka 10.

M. Nowicki & Griinastei
Poznań, Jezuicka ulica nr. 1.

poleca okna Kościelne w ołów oprawne w rozmaitych de­
seniach, okna malowane artystycznie wykonane 
pod gwarancyą trwałości kolorów, baldachimy, 
chorągwie, krzyże p?ocesyonslae metalowe, ł chtarze. ołta­
rzyki do nosiienia, obrazy wr ołtarze, drogi krzyżowe, 
klerce. latarki do chorych, laski marszałkowskie, flirniw 
t-hrystnss ^3 s*ęki, flgnry r. gipstt* drztwA,
■'?ntty wielki wybór krzyiy I nbrazew pokińiiwyeh» 

tany umiarkować.

-u v3IżałU<&«

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<1MSi

1. V. J. KOHEMDZIITSKI W IWEZISIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1893 rokn.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyń.

6,40 rano.
10.27 przed poł.
12,42 w poł.
(do Rokietnicy)
2,22 po poł.
8,13 po poł.
4,51 po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy,
8,12 wiecz.

12.28 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wrocław.

4,30 rano. ' 
7,33 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 5 po poł. 
6,10 wiecz. 
tz Rokietnicy) 
6,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

8, 2 rano 
(z Gniezna). 

10,12 przed poł. 
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,51 w nocy. 
1,24 w nocy.

3,42 rano.
6,40 rano.

10,27 przed poł.
3.21 po poł,
7, 7 wiecz.

10,32 w nocy.
(do Gniezna).

Poznań-Piła.
4,38 rano. I 7,16 rano. 

10,38 przed poł. 1,50 po poł 
4.10 po poł. I 6,40 wiecz.

4,40 rano.
10,21 przed poł,
3,35 po poł.
6,54 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

Poznań-Berlin-Gnbeu.

3,30 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poł
2.12 po poł. 
5.39 po poł.

12, 6 w nocy.

1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

3,32 rano. 
8,50 rano. 
2,29 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy.
Poznań- Ostre wo-KInezbork

6,40 rano. I 8,27 rano.
10,82 przed poł.| 1,55 po poł.
2,43 po poł. I 6,11 wiecz.
7,58 wiecz. ¡11,30 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,54 rano. I 8,57 rano.
12, 3 w poł. 3,21 po poł.
5,45 po poł. I 9,32 wiecz.

S5SñBSB5B555R5EBB5¡K
Klejnoty, złoto, srebro, granaty i korale IfJ

polecająI Bracia Kwiatkowscy Dl
If (1918) '.—t,1,- Jnbilerasy —. ■■
ij Ohlauerstr. 87. W WrOCławiU, Ohlauerstr. 87. jl 
g Sztućce srebrne w dystyngowanym wyKonanln. IH
Is

ae5BBaaB!äatai35BEBSaffi
ZJ a. ecu.

(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Międzybórz (Mittelwalde). 
Bardzo łagodny klimat górski (370 m. ponad Bałtykiem). Uro­

cze położenie.
Zdroje żelazlste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­

dług os: ab; i ej analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka, 5 ctgr. że­
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązkn.

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marienbadzklc''. — Nowo urządzony 
basen i tusze

Knracye: serwatkowe, ralecune i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wsze’kiego rodzaju niedokrwi­

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed­
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko. 
__________ _______ Zarząd kąpielowy,__

Pasy skórzane
bawełniane, parciane f z sierci wielbłądzi^.

isilcórę na pasy. (366)
Guinowo płyty, sznury, węże etc. 
isbest ogniotrwały opakunek w płytach i «niur&eh.
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delhrllck» wBeriinie. 
Smarownlkl Tovote, Staufiera etc. do stałego tbuzcmi. 
TTłusmoai mtały de powyższych smarowników (oswseędność

w oliwie 90%).
World do zboża.
PZaol&ty na lokomobile połeo*

Z. MAZURKIEWICZ,Fabryka pasów,
1 oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.

Pontnań, ulica nr. 10.

Niezawodny Rezultat! 
Kto jhee dobrą swe sprzedać, 

lub kto chce dobra kupi.ó>
ten n iech się Ijlko z zaufaniein zgłosi do

Ajenta dóbrLICHTA wPoznaniu
Zato-zona I8*r7 

Szybh.s.m^ennaidyskreMausłuu 
WfD ^pujących

stadniki
rasy oldenburskiej

Ocin- JPIawon o odfe - 
s.łp a 20 minut hi dwoi: a

W sobotę dnia 24 czerwca rb.

Koncert wojskowy.
Początek o godz. 53/2.

Ceny o połowę zniżone.

.Tnz;<lii na bucach.

Wieczorem iluminacyjne oświetlenie
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